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Pi smo to wychodzi codziennie oprócz niedziel 
styki t uroczystych w drukarni  Stanisława

Q i cs.7. Łów s kiego •

] « I O M  ł » Z V M S K I E

Ju tro  Andrzeja  z Awalinu,

P O N IE D Z IA Ł E K  9 L I S T O P A D A

Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć, 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 

groszy dziesięć.

I miona S ławi*nskie. 
Ju tro  Ludomir.

G A M A  KRAKOWSKA.
OUSELI.WACYME E T E O l tO .L O G lC Z A E .
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Przebyl i  ta śpiewacy gór  ty rol sk ich ,  dali 
f l r r edwczoraj  ’ i wczoraj  (iwa przy jemne  W ie­
czory muzykalne z swoich rodzinnych śp ie ­
wów i tańców z łożone,—  w sali p, Knutza.  P u ­
bl iczność większy część śp iew ek  ładnie w y ­
konanych,  z upodobaniem przyjęła,  Szcza -  
góli  ićj zaś podobał  się piękny t enor  pana 
Hci lma i .  i pełna lubości  g r a  na cyi rze pana 
Scni i t z;  w końcu z«ś tunieo ty r o l sk i ,  przez  
pannę  U nte rbe rge r  i brata  j e j  wykonany ,  
" ' ' b u d z i ł  ne jźywsze  uniesienie i hucznemu 
ok laskami  ł9  r(1Zem był uwieńczony.
I  i zyjbmui ci śpiewacy i t an ce rze ,  ma ją  z a ­
mia r  zs kil., a dni, dać  j a szcze  trzy podobne 
wi eczork i  w nu»ly.m taat i ze .

Dyrclccija Lotcryi fp~. M . Krak owa 
Przypomina mniejszym i ostrzejra osoby in- 

teressow nne, ażeby tak po odebranie wygranej  
Z upiynionćj l szej  lotcryi klassycznej W .  M. 
Krakow a (jeżeliby się jeszcze gdzie komu jaka  
należeć mogła) jak  niemniej o zwrot  s ta w k i ,  
0 ile  k to  ta k o w ą  za  p o w z ię te  losy  do 2  lo lc -

ryi  która do skutku niedoszła, zaliczył,  do tych 
Samych kol lcktorów lub komissanlów od których 
losy były b r a n e , niezwłocznie zgłosić się nie- 
omieszkaly,  i to w terminie w  §. 18 planu 
przepisanym,  gdyż po upływie takiego czasu,  
wszelkie zobowiązania ustają,  losy i dokumenla 
loleryi klassycznej krakowskiej  Iracą,  na za w ­
sze swój walor  i dj rekeya nic jes t  więcej od­
powiedzialną.

Kraków dnia 28  paździerióko 1840 roku. 
(3r),  SU'asscwski.

W iadom ości zagraniczne.

—  Wiedeń  2 Listopada- —  
Nade sz ł a  tu listy z Konstantynopola po 

dz ień  18 z, m.  p rzynoszą  z Syryi nastę­
pujące  weźne  wiadomości .  »SoIi .nan pasza  
us t ąpi ł  z ł ł i órut  dnia 9  października.  A dm i­
r ałowie  wyprawil i  natychmiast  oddział  w o j ­
ska,  który za ją ł  to miasto.  O b óz  pod D szu .  
nieb zwinięty,  1 woj ska  skoncen t row ane  zo­
stały w BeTfut. ł b r ah im pasza zna jdował  się 
w waro wn e j  pozycyi niedaleko  fjeii utu.  Dn ia  
10 pi wysiali przeciwkp n ie m i admirałowie
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sprzymierzeni cztero-tysięczny korpus wojska 
pod dowódz twem Sel ima paszy,  kommodora  
JN apier  i j e n e j a l a  Jochmus;  — stanów iśko Ibra-  
h ima ,  pomimo dzielnego od| ioru zdobyte i o- 
p a n o w a n e , — 1000 E g ip c ja n  zabrano do n ie ­
w o l i ,  res/. ta ubi tą  lub rozpędzoną  została.  
C h o r ą g i e w  Ib ra h i m a  i 20 d/.ial, wpadły wrę -  
ce zwycięzców.  Ib rah im uciekł  z małym k o r ­
pusem j a z d y . — E m ir  Rc sch i r ,  z ca lu  swoją  
rodziną  przybył  do SSidy. ( Podług 'tiazel z 
wczorajszej poczty, wiadomość (u zupełnie sic 
potwierdzać zdaje).

—  Londyn 23 Października. —
Stronnic two w igowskie  u t r ac i ło  znowu j e ­

dnego  z znakomitych swoich pol i tyków.  Lord 
H ol l and  u m a r ł  wczoraj  w 63 roku  swego 
życia.

Poseł  f rnncuzki  pan Guizof,  posłowie I ło -  
landyi i H a n o w e r u  , baron von der  Capel len 
i baron Munchhai izen , tudzież mini st rowie 
Pe l me rs ton  i lord Cla rendon,  powrócil i  wczo­
raj  e zamku  Wi ndsor  do Londynu.

W  dzisiejszym giełdowym raporcie dzien­
nika  (jlobe czy tamy:  sPon iewu ż  dzienniki
f r ancuzkie o k az u j ą  obecnie bardzo przyjazne 
usposobien ie  wzg lędem Angli i  i ufność w u- 
t r zymaniu  p rzyjaznych s to sunków  między 
dwoma mo c ar s t w am i ,  coraz więcej  nab iera  
tnocy w Stol.cy F ra nc j  i, i Że pasza nie b ę ­
dzie się waha ł  przyjąć propozycyi  załatw ie- 
nia sprawy  j e g o  z suł t anem,  jukieby lnu F r a n ­
c j a  p rzeds taw.ć mogła ,  dla tego i u nas r ó ­
wnie j a k  w P a r y ż u ,  papiery publiczne z n a ­
cznie się podniosły.  Co się tyczy abdykncyi  
k r ó l o w ej  Krys tyny,  k tok  len zdaje s i ę ,  ża 
tylko korzystnym może  być dła H . s z pa n u ,  
pon ieważ  przez to s t ronnictwo,  k tóre  do tych­
czas p rzeszka dza ło  wsze lk im ulepszeniom w 
tym k r a j u ,  będzie musia ło  upaść.  Jedynie  
obawo interwencyi  ze st rony Francy i  j e s t  t e ­
r az  p r ze sz k od ą  da u twie rdzen ia  ź r ó d e ł  mocy 
tego kr a ju .

—  Dnia 25 Października. —
Ci którzy  u t r zym ują ,  że w a k u ją c ą  po 

śmierci  lorda Holland posadę w gabinecie,  
ma o trzymać h rab ia  GranVil le ,  dodają  j e ­
szcze,  że . teraźniejszy wielki  pieczętarz h r a ­
bia C l a r e n d o n , ma tymczasowo pełnić o b o ­
wiąz k i  pos ta  w Par yża .  N iek tó re  dzienniki  
Wzywają  t akże  lorda  Melbourne ,  aby \ve- 
*wat  zapomni anego j u ż  pra-.-ie W świeoie po­
l i tycznym lorda b ro ug hao i ,  na  miejsce z m a r ­
ł ego  lorda Hol land .

Dzienniki  angielskie  oil n ie j ak iego  czasu 
wielką zw racają baesność na stan i usposo­

bienie stanć.v niemieck ich i z radośc ią  m ó ­
wi ą  o ob jawia jącym się tnm duchu.  I  t ak 
czytamy w M orning  Chronicie. Rządy  n ie ­
mieckie  po legają z ufnością na j ednozgodnym 
duchu narodowym,  który niezawis łe od w sze l • - 
kicłi związków dyplomatycznych przy p i e rw ­
szym napadzie objawiłby się pow&zechnein 
powstaniem.  P ierwszy pływający most  na 
Renie rzucony,  b i łby  odnowi  mieni scen r o ­
k u  1813 i 1815. '

—  Alewandrya  27 W rześnia. —
Uziennik w ychodzący w Smyrn ie  w m ie j ­

scu Journal de S/nyrue pod nazwą  La Ile- 
fo rm ę , zaw ie ra  list z AljMŁairriryi pod po w y ż­
szą dalą,  który tak brzmi': sRozpoczecie k r o ­
kó w nieprzyjac ie lsk ich bardzo przeruzj lo  pa ­
szę.  Mnii  ma ł  on j a k  powszechnie wiadomo,  
że  wszys tko skończy się na próżnych p o ­
g r ó ż k a c h ,  a na jwięcej  na b lokadzie Wojsko­
w e j ,  ale teraz w ids i ,  że sie bardzo omylił .  
Od jazd  konsu lów sprawił  tu  niedające się 
opisać wzburzenie .  Aruuowie  ze smutk iem 
ujrzel i  ten znak wypowiedzenia  wojny,  a j a k a  
t rwoga rząd ogarnę ła  ok azu je  się n a j w y r a ­
źniej  z ś r odków ja k ie  zostały p rzeds ięwz ię ­
temu. Gdy Me hme d  Ali dowiedz ia ł  cię o 
swoje j  dyi.kisyi, zbladł  widocznie,  ale o gr an i ­
czył  się na powiedzeniu kilkil  nic nie z n a ­
czących wyraże ń  względom mianow ania  Iz-  
zet  paszy. Między osobami otaczającemi  p a ­
szę panuje wielkie  poruszenie i intrygi za -  
czynnją się w całej  sile. Rz ąd  zakaza ł  
Wszelkich kómunikacyi  między lądem i o k r ę ­
tami pozos tal emi  po za obrębem portu,  ma l ­
tańczycy nawet  otrzymali  rozkaz  nie żeg lo ­
wan ia  ju ż  swcini b a r k a m i ,  a konsul  ich d o ­
starczył  iin ś r odk ów  do opuszczen ia  Egiptu.  
Paroplywy'  ang ie lsk ie  szybko po sobie n a s t ę ­
p u ją  , nie ma ani dnia żeby który z Syryi  
ałbo z Malty nie przybył .  Osta tni  p r zy ­
był  onegdnj  z Malty,  poczeui  za r»* o de ­
s łane zostały zt ąd dep esze  do admi ra ła  
Stopford.

Tu te j s i  kupcy  angielscy oświadczyl i  s w e ­
mu konsulowi '  j eneralneniu '  panu HodgeS,  
przed j e go  odjazdem z A le xa n d r y i ,  i e  nie 
ud ad zą  się pod op iekę  konsula tu hol lender* 
skiego  aje z pomiędzy siebie j ednego  wy b iorą ,  * 
k^o.yby ohov . ' ązki  konsula  wykonywał .

Ogró d  M u ha r re m  beja p rzeznaczony jest  
obecnie na r ez y d en c j ą  wice -króla .  W s z y s t ­
k ie  biura mini st rów j u ż  tani p rzenies ione z o ­
stały: 1’asza  zabawi  tain przez  czas n ie jaki
pon ieważ s ą d z i ,  że tam będzie bezpiecznym 
od bomb i r a k i e t ,  i w raz ie  n iebezp iec ień -
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Słwn nie będzie zamknię ty  w sz rankach wo j ­
ny skąd może wtedy nie mógłby się w y d o ­
stać.  Codziennie odbywa on konferencye z 
panem Cochelet .

—  Dnia 29 Września. —
Z Syryi  nie dowiadu jemy się tu nic w i ę ­

cej prócz l e g o  co pasza podaje do wiado mo ­
ści ogółu;  dla tego nie wiemy nic o p rawdz i ­
wym stania lej prowincyi , bo szczegóły m o ­
gące  mieć j a k ą ś  ważność bywają  ukr ywane .  
JSoliinan pasza pisał do wice -k ró la  w dniu 
20  września:  »Nic nowego.  Nieprzyjaciel
nie s t rze la  już  do Be i r u tu ,  Ib ruhim pilnuje 
Wojska wysadzonego na ląd i baczy na punkta 
przeciw którym mogliby przedsięwz iąść  atak.« 
r*'o ma być treść o t r zymanych od niego d e ­
peszy.  Ale  w pałacu nie w ą t p i ą ,  że sprzy­
mierzeni  zdobyli miasto Caiffa i to bez wiel ­
k iego oporu.  M ó w ią  t a k ż e ,  że l zze t  Meh-  
nied pasza z znacznym korpusem Alb ańczyków 
przybył  pod St. J ean  ri‘Acre.

—  D nia  6 Października. —
Sprnwn wschodnia przybie ra  taki  k i e ru ­

nek klóry nie pozwala ju ż  p rawie wątpić  o 
j e j  ostatecznym rezul tac ie .  Wykonan ie  ś r o d ­
ków  zmusza jących przeciw Syryi ,  rozpoczę ­
ło  się w sposób który nie w ą tp l iw ą  zdaje 
się czynić u t r at ę tego pańs twa dla v i c e - k r ó ­
la.  Cały b rzeg Syryi  wyjąwszy St .  J ean  
d A c r e ,  j e s t  j u ż  w mocy sp rzymie rzonego  
Wojska,  a  w ew n ą t rz  gotuje się g roźne  p o ­
wstanie przeciw vice • królowi .  Położenie I -  
brohima z każdym dnietu s ta je  się bardz ie j  
k rytycznem.

Scisla blokada A!eXandryi  rozpocznie się 
w dniu 15 b. i i i . T u te j s i  mieszkańcy f ra n ­
cuscy z pewnością l iczą na to, że Angl ia  
Szuka tylko pozoru do znisczenia floty fran-  
cuzkie j .  J e szcze tylko ki lka tygodni  a za ­
słona podniesioną zostanie.  Zn o w u  świeżo 
przybyło tu pięć okrę tów wojennych an g ie l ­
skich i obecnie floia liczy 10 żagli .  O ba w y 
powiększyły się przez przybycie tych s ta tków.  
T e r a z  spodz iewa ją  s j^ £ e p0 ogłoszeniu blo­
kady,  angl icy p r zeds iewezmą atak  na Ale-  
Xandryę.  Co db nas ,  wierzymy ta k ż e ,  ze 
atak ten będzie mieć miejsce i.uda się. Po dwóch 
godzinach walki  A ,l exmdrya  będzie ju ż  w 
»iocy sp rzymie rzonych ,  jeśl i  flota f rencuzka,  
n!» k t ó r ą  tu oczeku ją ,  nie wdH się dlft p r z e ­
szkodzenia  temu.  Garnizon Alexundryi  s k ł a ­
da  się obecnie z 5 pułków piechoty,  3 p u ł ­
ków  jazdy  1 pil iku artyleryi  i 2 gwardyi  n a ­
r o d o w e j ,  r azem 25,000 ludzi .  Do obrony 
poriu wystaw iouo około 500 dział i możdzie -  
r z ż') do Blużby przy n ic h ,  po trzeba p r zyna j ­

mnie j  50 of ice rów 250 podof ice rów i 4 ,000 
kanon ie rów.  Skąd  pasza weżuiie ty l e a r ty le .  
rzystów,  to j e s t  dotychczas zag adk ą .  Dzi ś  
zaczęto budować  piece do rozpalenia kul .  
którycl i  tu użyć nie umieją.

• ■' O'-' —

R ozm aitości.

K O T Z E B U E  W  PAR YŻU .
Wiad omo  że d rama Kotzebuego  n ienawiść 

ludzi  i żal (Menschenhass  und l tene )  zos ta ł a 
pod tytułem Mizantropie el llepcnlir  prze t ło-  
n inczona na j ęzyk  f rancuski ;  i w swoim c z a ­
sie w Paryżu  i w całej  F rancyi  może  z w i ę ­
kszym z a p a ł em  niż w Niemczech była p r z y j ­
m o w a n ą ,  bo wtedy j e szcze  za pa ł  dla sz tuk 
p ięknych nie był  tak bardzo w modz ie  w 
Nieim-zech j a k  tpraz.

Mniej  wiadomein j e s t  b e z w ą t p i e n i a , że  
t łómaczenie to wykonywane Lyło piórem k o ­
biety,  przyczem oryginał  znacznój  uległ  
zmian ie ,  i tak między innemi gap iowaty  s y ­
nowiec mu rg rab iego  zmieniony został  na z r ę ­
cznego  młodego  chłopczyka który ciągle g r y ­
wany j e s t  na scenach francuzkich prze* kob ie tę .

Mimo lej i innych licznych zmian,  sz tuk a  
ta obudzi ła  niezmierny zapał .  B y ł a  ona j e ­
szcze zupełnie  en v ngue k iedy Kotzeb ue  w 
ro ku  1793 przybył  do Paryża i Nienawiść lu­
dzi i  ża l p rzedstawiono tego samego wiec zo­
ra  po 92 raz.  K tó ż  mógł  więcej  j a k  K o t z e ­
bue c i ekawym być zobaczenia lej  s z tuk i  w  
t lómaczeuiu? Niec ie rpl iwość pognała  go do 
teat ru jeszcze przed zaczęc iem widowiska .  
Je den  z przyjaciół  k tó ry towarzyszy ł  K olze -  
buem u,  zaprowadzi ł  go ,dc sali  us tępowej  a r ­
tystów.  Wszyscy należący do sz tuk i  byli  
j u ż  w właściwych ubiorach.  K otz eb ue  p r zed ­
s tawiony im został  j a k o  au tor  dramy.  P o ­
wszechne poruszenie powstało , wszyscy c i ­
snęli  się k u n i e m u  z powinszowaniami .  Mię ­
dzy innemi p rzystąpi ła  do niego b lada  k o ­
bieta z zapad łemi  oczyma i d ług iem!  r o zp u-  
szczonemi wło sa mi ,  i przeds tawi ła mu się 
j a k o  E u l a l j a .  K .  z l ąk ł  s i ę  j e j  ubioru,  sz cze ­
gó lnie j  s t roju  g łowy i chciał  właśnie swoje  
podziwienie w tym względzie wyrazić,  a l e mu  
p rze rw a ł  zgrabny  wiej ski  chłopaczek z wiel -  
kieini bł ąd  lokami  i j a k  tance rz  ubrany  w  
j edwabnych  pończochach i t r z e w i k a c h ;  by t  
to P io t ruś  (w polskiem t lómaczeniu  Ja k ó b ek ) .  
K.  nie mógł  p rzemówić.  Ale  j ego  podz iwie ­
nie miuio dopierojpóźniej  dojść do najwyższego
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stopnia.  W ys ok i  barczysty i otyły mężczy­
zna p rzystąpi ł  do niego.  Miał  on n ieb ieską  
su k n ię ,  pewien rodza j  munduru ,  żó ł t ą  k am -  
ze łkę ,  cze rwone pantal jony i wysokie pałone 
buty.  Cuła j e g o  g łowa była zapudrowaną .  
N a  czole miał  wielki  tup e t ,  po bokach dwa 
wielkie p u k l e ,  na l icach najeżone  faworyty,  
a z tylu ogromny harcnp.  Po zwykłych g rze .  
cznośc iach ,  zapytał  K. h o g o  ten jegomość  
p rzedstawia.  — P u łk o w n ik a  M e in au ?  Me.i- 
nau? —  w tym Stroju. —  T a k  j e s t  panie,  tak 
W  Niemczech  ub ie ra j ą  się pułkownicy,  —  
N i e ,  mój  panie ,  tak ,\v Niemczech  ubie ra ją  
się s tangreci .

W  najwyższern n ieukontenfowaniu  wyszedł  
K.  z foyer,  i t owarzysz  j ego  wiele użył t r u ­
du nim go  sk łon i ł  żeby pozostał  na p r z e d ­
stawieniu i przyją ł  lożę k t ó r ą  mu g rzeczna  
dyrekcyn of iarował*.  Nakon iec w eszli i zn a ­
leźli  sale nat łoczoną.

Czy podobna! zawołał  K wpół  zadziwo-  
ny w p ó ł  rozgn iewany,  — tak ie ka r yka tu r y  
zniżać m u sz ą  m oj ą  sz tuk ę  do stopnia biednej  
farsy.  I  dziś j e s t  dziewięćdzies i ąt  drugie  
p rzedstawien ie !  11» , Pa r yża u ie  mu sz ą  nie 
mieć zdrowych  zmysłów.

Ale paryżau ie  nie byli szalonemi .  K.  sam 
w kró tc e  p r ze kona ł  się o leni. W n e t  j ego  
uezy przyzwycza i ły się do powierzchownie  
dziwacznych z j aw is k ,  j ego  n ieukonten towa-  
nie zmieni ło  się w zadz iwien ie ,  zadziwienie 
vv r a d o ś ć ,  r adość  w zachwycenie .  Czu l  ża 
d u sz a  j ego  jes t  p o r wa ną  i un iesioną  w istotę 
p rzedstawien ia .  Ws zy s t k o  co miału p rze ­
s z k a d z a ć ,  j a k b y  przez  czory znikło przed 
j e g o  oczyma ,  i rozpłynę ło  się w na jzup e ł ­
n ie j szą  ha rmonię .  Sposób  m ów ie n ia ,  dzia­
ł a n i a ,  obe j śc ia ,  s łowem gry,  nio tylko po je­
dnał  go z dz iwa c twe m niektórych szczegółów 
nie nawet  zdawał  się okazy wać ich polrzebę.  
Mu s ia ł  p r zyzn ać ,  że dotychczas  na żadnej  
scenie niemieckie j  nie widział  tak dokładne* 
go,  tak w najmniejszych odcieniach z a o k r ą ­
g lonego ogółu.  Naj l epszy z t e a t rów nie­
mieck ich  j e szcze  mu w tym wzg lędzie  p o ­
zostawiał  nie j e dno  do życzenia.  T u  był 
j a k i ś  niezręczny artysta k tó ry  nie pasował  do 
rol i  tu znów u ta lentowany a k t o r ,  nie dosc 
nauczył  się roli,  i mus iał  zacinać się dla te* 
go że suf ler  za nadto cicho podpowiadał-  tu 
znowu suf ler  zbyt g łośnem poddawaniem p r ze ­
szkadzał  efektowi  sztuki .  S łow em wszędzie  
był  j ak i ś  haczyk k tó ry psuł  cały ogólowy 
e l ęk t  dzieła.  Dop ie ro  W Paryżu  zobaczył  K.  
czyste i dokładne p r zeds tawien ie  swojej  s z t u ­

ki  , chociaż n iezadowolony był  nieco x t ł u ­
maczenia  a r aczej  p rzekładu .

N a z a j u t r z ,  kiedy K.  sam jeszcze  z na jd o ­
wał  się w swoje ni mieszkan iu ,  i właśnie r o z ­
myślał  nad przyczynami dla k tórych nie. udaje  
się n iemieckim Bitystom dostąpić w t rajedyi  
i komedyi  t ak iego stopnia wykończenia  j a k i e  
okazu je  się na sceuach franci l zkich,  —  w tern 
Usłyszał pukanie  do swoich drzwi.

— P roszę !  zawołał  K.  i w tej chwili  w e .  
Bzła do pokoju dama,  ani podeszła ani młoda 
blada,  szczupła ,  j a k  gdyby po n iedawnej  s ł a ­
bości ,  ale bardzo przys tojnie  ubrana,  i roz-  
P.oczęla się nas tępująca rozmowa:

D a m a  (drżącym glosent ,  widocznie waru*  
sz o n a ) . —  Proszę  o p r ze b ac z en i e— czy mani  
zaszczyt  hiówić z panem Kotzehue?

Kotzebue,  Do lislug pani!
D.  Z s ł awnym autorem dramy N ienawiść  

ludzi i  zal, i innych wybornych dziel .
K.  O,  proszę. .  .. ale je st em ten sam K o ­

tzebue.
D.  (Mocno w z ruszona chw yta jąc j ego  rękę:)  

Pozw ól  mi pan za tem tę r ę kę  skrop ić  g o r ą ­
cem! i z a in i jw d z ię c z u u ś c i ......

K.  (Szybkojjcofa r ękę )  Co pani chcesz
c z y n i ć *

D. Masz pan słuszność:  powinnam moja 
podz iękowanie  na ko lanach ,z łożyć  ;(chće u-  
k lęknąć) .

K .  (ws t rz ymu ją c  Pani!
L>. O ,  pozwól  mi pan!
K. Nie ,  proszę 'pani  abyś mię nie  chciała 

zawslydznć,  cokolwiek mnsz mi powiedzieć,  
mogę j e j  s łuchać wtedy tylko,  jeśl i  uspokoisz 
się,  osuszysz Izy swoje i usiądziesz — (pro­
wadzi  j ą  do krzes ła . )  Uspokój  się pani i U- 
s iądź.  (Obo je '  s iadają)

(  Dokończenie nastąpi).

P R Z Y J E C H A L I  n o  KRAKOWA.

Od duia 8 do dnia 9 Listopada.
Itobiowskk Ailolf lir., B i l s k i  W ł a d y s ł a w  oli., Rus- 

socki Kwiryn ob , O i a r z c w s k i  Antoni oli., B o r k i e w i c z  
L e o p d l d  ob., Y c y in l  Linii August,  B er j - e r ,  Jagielska 
F r a n c i . s k a ,  L l i r o n i r e k i  M iuccn ly ,  S t a d n i c k a  L l c u n o r a ,  

o ż u ia k o w s k i  D a w i d ,  IS ówak  Jozef,  f  reuller Iynacy, 
Clironowski Jan ,  C hrzanow skaM a r y a i i u a  ob.,  Paszko- 
wieź Alcxaudcr, z Polski.

W yjechali ~ h  rakowa.
Ślepka  sius F e r d y n a n d ,  U lry e k  p o ru c z n ik  saperów 

eess. 10S9., JCai lzewiki kap i tan  m ary n a rk i  cess. rn ss . ,  
Gliislaiizoni J u s t y n a ,  Wi.loszy n*ki V> incenty ob . ,  J u -  
ro szy u sk i  Mikołaj o b . ,  <lo l*olski.


